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„ P i e k i e l n e  w r o t a "  w  N a s s a u a  i r a j  A s m a r y

C z t e r y  p o r y  r o k u  w c i ą g u  d o o y
Na d ro gac h e k s p a n s ji  w ł o s k i e j  w  A f r y c e

W rotam i A fry k i dla ro zw ija ją - tlzie znów łagodny, jak  na R iw je
ze. W  rezultacie chyba żaden ak­

tor nie przebiera się tal: często
cej eię coraz bardziej eskpansji 
w łosk iej jest port E rytrei, Mas- 
saua. Stała się ona z chw ilą wybu  
chu w o jn y  włosko - abisyńKiej 
centrum  życia wschodniej A f i ) -- 
jii Tu  z a w ija ją  ciągle okręty, tu 
ład u ją  nowe dyw izje włoskie, tu 
w y łaaow u je  się grom ne zapasy  
surowców, sprow adzoną z E u ro ­
py w konserwach żywność.

jak m ieszkaniec Asm ary .
Zato, kiedy przyzwyczaim y się 

już do tych zmian, kiedy kraw cy  
uzupełnią braki naszego w yekw i­
powania, a serce przystosuje swe 
tętno do górskiego powietrza, A s - 
m ara staje się dla Europejczj-ka  
rajem , w  którym niebrak nawet

er, _  • , , . kaw iarn i i kin. C a ła  bieda tylkoSkromne miasteczko zam iem ’o , .
w  tem, ze w łaśn ie  w  momencie,się w  port tak rucnliw y, że statki 

m uszą w  kolejce czekać na moż­
ność przybicia do brzegu. M as- 
saua jest przeludniona w  nieeiy- 
chny sposób. O ddziały  w o jsk  tu 
bylczych im eszają  sie z odziałam i 
czarnych koszul, a kupcy wszyst­
kich narodowości św iata na każ­
dym kroku zach w a la ją  swe tow a­
ry.

N a  pustyni otaczającej miasto 
rozciąga się ogrom ny obóz w o j­
skowy, gdzie są składane zapasy  
broui, am unicji, gdz,e p racu ją  
w arsztaty  sam ochodowe i arty le­
ryjskie- Codziennie setki ludzi o- 
puszczają M assauę i codziennie 
setki ludzi da niej p rzybywa. Sku­
piono tu wszystko co jest potrze­
bne nowoczesnej arm ji, a więc 
i ludz*om i maszynom, może na­
w et przedewszystkiem  maszynom. 
Człowiek głodny i wyczerpany, 
wysiłkiem  woli, może zmusić się 
do pracy, m aszyna odmówi posłu­
szeństwa. gdy  nie dostarczymy je j 
w porę benzyny, czy innego pa li­
wa.

M assauę można porównać do 
jaa ie jś  o lbrzym eij arogi, wydo­
byw ającej piach z dna rzeki. Żó- 
raw  ciągle się schyla i opuszcza, 
ciągle szu fla  napełnia się p ias­
kiem i w ysypuje go na brzeg, a 
mimo to praca zdaje się trw ać bez 
końca.

To afrykeńskie miasteczko zdo­
było Suoie nazwę „bram y piekiel-

w
gdy zaczniemy cm valić sobie po­
byt w  Asmarze, trzeba jechać da 
lej.

D a le j —  to znaczy na fron t  
w alk  z Abisyńc.zykami. Depesze  
z w ojny przynoszą wiadom ości 
przedewszystkiem  o bitwach, tym­
czasem w ażn iejszą rolę, niż od­
działy A sk arrsó w  i broń nowocze­
sna, odgryw a zręczna polityka 
w-łoska. System um ów i przym ie­
rzy jest lepszym środkiem podbo­
ju. niz k rw aw y  atak. Każdemu  
oddziałow i w o jska towmrzyszy —  
czy też raczej poprzedza 
go —  w ysłannik  polity­
czny. W łosi nie zaniedbują żad­
nej okazji, ażeby zdobyć przychyl­
ność ludności, np gdy po zdoby­
ciu Aksum  znaleziono tam w ie l­
kie składy z ian ia  zgrom adzonego  
przez rasa Seium a rozdano wszy -1

stke ubogim  tubylcom.
Zakazano także wszelkich re- 

kwizycyj. Am bulanse, jak ie  zakła­
da się dla wojskowych, dostępne 
są także i dla ludności cyw ilnej. 
Skoro tylko jakaś m iejscowość zo­
stanie zajęta przez W łochów , p ier­
wszą troską nowych w ładców  jest 
zaopatrzenie tej m iejscowości w  
wodę. Tak np. w  A d ig ra t  w  ciągu  
tygodnia odszuKano, oczyszczono 
i oddano do użytku dwa stare zn- 
1 omniane źródła. Sw ą staranność  
W łosi posuw ają  do tego stopnia, 
że we wspom nianem  ju ż  Aksum, 
m -zeprowaćzono reperacje w  św lą  
ty ciach koptyjskich.

A rm ja  posuw a się naprzód b a r ­
dzo ostrożnie i zasadniczym na­

kazem jest reguła, że dopiero w te­
dy wolno sięgać po nowe zdoby­
cze, gdy do opanoyyanegc już te­
renu, m ogą swobodnie docierać  
samochody ciężarowe. D rogi bu ­
duje się z niezwykłą szybkością: 
od gran icy  do Aduy jest 50 lor. 
—  szosa została otw arta pc czte­
rech dniach O ddziały w łoskie w e ­
szły do Aksum  we wtorek 16 paź­
dziernika. —  Aksum  położone jest 
o 20 km. od Aduy. Już w  czwartek  
rano w rlee ia ły  w  powietrze ostat­
nie złomy skał, zagradzające  
przejście i wieczorem w  świętem  
mieście abisyńskiem zjaw iły  się 
pierwsze ciężarówki, od soboty 
zaś rozpoczęła się regu larn a  ko­
m unikacja kołowa. ;
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W śró d  p ism
S A M O R Z Ą D  S T O L IC Y

„W rszaw sk i Dziennik N arodo ­
w y " zw raca uyvagę, że: 
i „Nawet najbardziej silny rząd nie 
opełni napewno swojego powołania, 
jeżeli nie będzie reprezentował prą­
du, którego wyznawcą, jefet większość 
narodu, a co gorsza, jeżeli będzie u- 
tradniał organizacje samodzielnych 
sił społecznych... O tej prawdzie pou­
cza historja ostatnich dziewięciu lat 
w Polsce. Wszędzie, gdzie popatrzy - 
my, zauważymy cofaiue się. Znisz­
czono organizacje społeczne i gospo­
darcze. Zmniejsza Sie zdolność eks­
pansywna żywiołu polskiego na zie­
miach, zamieszkałych przez ludność 
mieszaną... Również podważono orga 
nizację samorządów, które zupełnie 
poddano pod bezpośrednią zależność 
od aparatu państwowego".

Szczególnie wymoyvny jest fakt, 
że ju ż  od kilku lat nie posiada sa ­
morządu nayyet stolica Polski. A  
skutki ?

„Przecież naogół panowało mnie­
manie, iż Warszawa należy do rzędu 
tych miast, gdzie panuje afmosfer.y 
potulna. Stolica bowiem Polski posia 
da w przewadze ludność zależną ou 
państwa, a bardzo silny w r.iei jest 
żywioł urzędniczy.. Głosowanie w 
dniu 8 września yv Warszawie to był 
plebiscyt nietylko przeciwko syste­
mowi w państwie, ale także prze­
ciwko komLarskim rządom na ratu­
szu.

Teraz mówi sie cfciżo o współpra­
cy ze społeczeństwem. Dziwnie te 
słowo brzmią, jeżeli trwają w W ar­
szawie, w stolicy iządy komisarskie. 
Uważamy, iż powinno zarządzić sią 
szybko wybory do rady miejskiej 
ctolicy na podstawie takiej ordynacji 
wyborczej, któraby społeczeństwu 
polskiemu zapewniła wpływ decydu­
jący na gospodarkę miejską i w rę-
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nej", Panu je  tu potworny upal 1 1

Zdołbunów, w  październiku.

Zw iedzając W ołyń , spotyka się 
często w sie i osady czeskie, któ­
re można odrazu rozeznać po so­
lidnym typie zabudowań, po nie­

spotykanych gdzieindziej maszy-

M y  s e m  t a d i ! “
K o l o n f e  c z e s k i e  n a  W o d y n i u

gospodarz

żołnierze w łoscy żartu ją, że gdy­
by iakis grzesznik został skazany . 
po śmierci na udanie się do M as- 
sauy, oświadczyłby że woli już  
raczej w  piekle być, niż przeby­
wać w  tym porcie

n ach i urządzeniach gospodar­
czych , dobrze upraw ianych ła­
jnach, sadach i chm ielarniach. Ł a ­
two również zgadnąć, że drogą  
przejeżdża Czech, bo wóz i konie 

jsą  lepszego gatunku**i woźnica w  
lepszej kapocie. W  osadzie cze- 

*Te afrykańsk ie „w rota piekii 1 skiej znajdziesz również ładną go- 
ne m ają jednak tę osobliwość, spodę, a gdy wejdziesz, tłusty jej 
że mimo swego odstraszającego gn-.p0darz powita cię za szynkwa- 
przydomku, p row adza me do ple- sU> 
kła ale do ra ju . —  Rajem  w  po­
równaniu do M assauj nazywają  
stolicę Erytrei, Asm arę.

Tysiące tonn tow arów  i tysią­
ce żołnierzy ’ wio-zą samochody 
w g łab  kraju. M assaua znajduje  
się na poziomie morza, Asm ara  
leży na wysokości 2400 m , i, aże­
by się do niej dostać, trzeba prze­
być 1 2 0  km. drogi, prowadzącej 
nad przepaściam i, p rzew ija jącej 
się bimalo przez górskie urw iska  
i p rzeb ija jącej skały 1 2  ma tune­
lami. Zanim  droga doprowadzi 
nas na płaskowyż Asm ary, prze­
chodzi wpierw7 przez grzbiet gór­
ski, skąd odkrywa się w spam aly  
widok na całą nizinną połowę Ery  
trel, wkrótce jednak przestrzeń ’

—  M ansta!
Ano —  i obrządek w  karczmie 

mny jest, do zwyczajów  czeskich 
przystosowany. N a  ścianach w i­
szą gtare .,!anszafty“ , znajdzie się 
i g ra jąca  szafa, a w ielka sala  
poza odgrodzonym szynkwasern 
ma wolną przestrzeń na pumie- 
szczenie b ila rdu ; obok stoją rzę­
dem stoły z wyciągniętem i po obu 
ich stronach stoikami, a dalej 
wolne miejsce, gdzie można w nie­
dzielę popołudniu zatańczyć w7 
kilka par czeską poleczkę, w yp iw ­
szy kilka kufli piweczka z jedne­
go z sześciu b row arów  czeskich 
na W ołyniu .

Również zabudowania w łościan
zam ykają poszarpane skały i kra- czeskich stanowią najwyższy typ
j'obraz z typowego krajobrazu a- :orrlf(,rlu w iejskiego, niczem małe
frykańsk ’’ego zmienia sie w  krajo- dworki. Izb każdy dom posiada
braz górski kilka, meble rwaszecia, pierzyn w

n  y . . . . sypialni po sufit, lanszaftów  spo-
Po łozen .j A sm ary  jest m nie j' 1

w. ęcj takie, jak  któregoś z wyso- ro, znajdzie się u każdego gospo­
darza kilka książek czeskich, cza­
sem numer wychodzącego w  Kw7a- 
sitowie pod Zdołbunowem  czaso­
pisma „H las Volyny '‘. Wszędzie  
cię przyjm ą gościnnie i pogw arzą  
chętnie, można i. po polsku, ale

m. Toteż, gdy z M assauy przyje- ™ t3elko h° lka 1 slec2na’ aIe 1 mę‘

kogcrskich schronisk alpejskich, 
pozatem klimat afrykański w p ły ­
w a na to, że w  Asm arze na w yso­
kości 2400 m. człowiek czuje się 
mnicjwrięeej tak, jakby znajdował 
się w  A lpach  na wysokości 4.000

dzie się do Asm ary, spoczątku 
zdaje się, że zostaliśmy przenie­
sieni do raji: Pow ietrze jest lek­
kie, świeże i now icjusz gotów  
rrzypu szcza*., że nic łatwiejszego, 
jak  odbywać aalekie marsze po 
wyżyn, e E rytrei.

Szybko ,‘ednak doświadczenie 
zaprzecza różowym nadziejom. Za  
aklimatyzew7ać się w Asm arze, to 
znaczy stracić zupełnie poczucie 
jak ie jś  rów now agi temperatury. 
W  ciągu 24 godzin zm ieniają się 
et ery pory roku. Rtęć termome­
tru skacze od 0 stopni do 30 i 
europejczyk większą część dnia 
spęuza na nieustar.nem przebiera  
niu się. Rano, gdy wyruszym y n.a 
spacer po szerokich prostokąt- 
nycn ulicach Asm ary zbiegają ­
cych się w  gw iaździste place, bę­
dzie się nam zdawało, że jesteśmy 
u stóp Mont Blanc, O 2-ej popo­
łudniu znajdziemy się w  klimacie 
środkowej A fryk i, a wieczór bę-

reprezentacja czeskiej osady 
woli tylko —  po czesku.

Taki&k osad czeskich na W o ły ­
niu jest ponad 100. Każda z nich 
przylega do wsi „chłopskiej", jak  
się tam mówi —  j razem z nia 
stanowi jednostkę adm in istracyj­
ną. Granicę wew nątrz wsi łatwo  
wzrokowo ustalić w  podobny spo­
sób, jak  między Śląskiem a Zagłę ­
biem Dąbrowskiem : przebiega o- 
na tam, gdzie kończą sie m urowa­
ne i solidne zabudowania, a ża- 
czynają liche chałupy

Trzeba, cośkolwiek sięgnąć do 
historji powstania osadnictwa  
czeskiego na W ołyniu, by tę róż­
nicę zrozumieć. Osadnictwo ł o za­
częło się w  okresie pu powstaniu  
18( ‘i roku, kiedy rząd rosyjski 
chciał zlikwidować polskie dwory  
na W ołyniu. P isał o tem rosjjsk i 
ppłk. Zabielili w pracy sw ej p. t.
„W ojenne statisGczeskoje ol.oz- 

rienie wołyńskoj yubern ji" (K i ­

lów. 1887) na stron 169:
„W  r. 1867 przj żywem poparciu 

naszego rządu zaczął się wzmożony 
napływ Czechów na Wołyń... Uzna­
jąc osadnictwo czeskie w  kraju po­
łudniowo - zachodnim na pożądane 
ze względów ekonomicznych, nasz 
rząd w szczególności liczył na siłę te­
go elementu, którj —  jak przypusz­
czano —  działać będzie na osłabieme 
polskości i katolicyzmu w kraju. Tej 
właśnie idei czescy koloniści zaw­
dzięczają przyznawane im różnego 
rodzaju ulgi zarówno w  dziedzinie, 
przyjmowania rosyjskiego poddań­
stwa, jak i w szczególności w zrów­
naniu ich z Rosjanami przy nabywa­
niu przez nich w kraju południow-s- 

1 zachodnim majątków należących do 
' Polaków".

Rosyjskie statystyki nie wy* 
szczególnają Czechów i dopiero  
przy spisie roku 1921 polska sta­
tystyka podaje liczbę Czechów na 
W ołyniu —  25405, u sta la jąc .' że 
mieszkają oni przeważnie w  po­
w iatach : Dubno, Zdołbunów, Rów 
ne i Łuck. W ed łu g  spisu prow i­
zorycznego z roku 1927 ilość Cze­
chów. na W ołyn iu  w zrosła do 
2* 401, z ostatniego spisu staty­
styka dla W ołyn ia  jeszcze nie jest 
ustalona.

Również organizacje czeskie 
zajm owały się obliczaniem  ilości 
swych rodaków na W ołyniu , cze­
go rezultatem jest m. i. artykuł 
M oracana w . Narodnostni O bzor"  
z roku 1932 (N r ,  1, rocznik 3 ci), 
w którym liczbę Czechów określa 
za rok 1921 cy frą  26387. Różnica 
982 dusz wynika zapewne stąd, 
że Cześi —  swym  tradycyjnym  
zwyczajem  —  doliczyli sobie mó­
wiących z nimi po czesku parob­
ków innych narodowości Trzeba  
bown m zaznaczyć, le  przy spisach  
postępowano bez żadnego naci­
sku, gdyż osadnicy czescy cieszą 
się u w ładz polskich na W ołyniu  
największą życzliwością.

Co do rei.gji, do której Czesi 
nie przyw iązu ją naogół większej 
wagi, i za i zadów rosyjskich chęt­
nie ola uzyskania korzyści prze­
chodzili na p raw osław ie, spis z r. 
1927 wym ienia: 19677 (74.5 p r ) 
prawosławnych. 6830 ( 2 0 .2  pr ) 
katolików i 1391 (5 .3 ) innych wy­
znań: ewangelików,- i husytów7.

W ober państwowości polskiej 
Czesi odrazu zajęli stanowisko  
życzliwe. Chętnie służą w  w o j­
sku, akuratnie płacą podatki i 
cieszą się opinją dobrych gospo­
darzy, którzy za wzór służą są­
siadom. Osadzeni na nejżyźniej- 
szych glebach, które przejęli po 
dworach polskich, żyją w  dostat­
ku i niema u ruch pędu do m ia3 t, 
gdyż ciasnoty na swych obszer­
nych w łoseińch nie odczuwajf 
N a  pvtanie, dlaczego przynaj­
mniej jednego syna nie pośle do

gimnazjum, pewien  
czeski oświadczył

—  Lepiej w yjdzie na tem, je ­
żeli zam iast nauk: w7 gim nazjum  
dam mu na rękę gotówkę.

N a  W ołyn iu  po stronie sowiec­
kiej mieszka około 5000 Czechów,

Których rząd sowiecki teroryzuju  
jako przedstaw icieli najbardziej 
reakcyjnego „ku łactw a". O tem 
wiedzą dobrze ich spólplemieńcy  
po stronie polskiej i tem większą  
dla Polski żywią (wdzięczność.

T. Opioła.

ce mężów- zaufaria społeczeństwa poi 
skiego oddała rządy na ratuszu war­
szawskim. Później, po Warszawie 
muszą przyjść wybory do samorzą­
dów w całej Polsce*.

Ż Y C IE  P O L IT Y C Z N E

„Nasz P rzeg ląd " snuje takie u- 
w agi na temat obecnej atmosfery  
naszego życia politycznego:

„Życie polityczne w Polsce roz-w*. 
ja się w szybkiem tempie, choć przy­
biera chorobliwe formy. Do w lado 
mości publicznej dochodzą jedyne  
sprawozdania z jawnych posiedzeń 
Sejmu, Senatu lub komisji sejmowej. 
Gdy następuje jednak zamknięcie po­
siedzenia Sejmu, gdy późno w  nocy 
przestaje obradować komisja sejmo 
wa, dochodzą do głosu nietoperze 
polityczne. Późno w nocy obradują 
konferencje bankowe, tworzą się no­
we koterjc, powstają ugrupowania. 
N a miejsce rozbitego klubu, wbrew  
nakazom wodza „na odcinku konsty • 
tucyjnym" wyłaniają się dziwne 
związki o niewyraźnej jeszcze po­
staci. Nikt nie wbe dokładnie kio z 
kim i przeciw komu. Każdy jednak 
orientuje się, że należy się z kimś 
połączyć dla dobicia sprawy. Odby­
wa się wzajemna asekuracja, nie­
ustanne obliczanie sił, spoglądanie 
na czynniki, które mogą zaważyć".

Oczywista, uw agi „Naszego  
Przeg ląd u " odnoszą się tylko 

tio obozu sanacyjnego, głównie na 
terenie sejmowym. Pozatem  bo­
wiem życie polityczne zamarło- A  
w  Sejmie?

„Dziesięi godzin mówił Sejm jak­
gdyby chciał wraz z wicepremierem 
zagadać kryzys. Dziesięć godzin 
trwała inflacja słów z dewaluacją 
tre.ści. I gdy padło jakieś słowo słu 
szne, gdy rozlegały się wołania o 
„mnestję, Wydawało się, że Sejm o- 
kupuje grzechy ordynacji, że wraes 
powoli do społeczeństwa. Pokutuj'e v 
nin. grzecn pierworodny".-

Tym grzechem pierworodnym  
jest ordynacja wyoorcza

Marszałkowi? obu izo
z ł o ż y l i  w i e n i e c

W czora j w  południe m arszał 
ko w ie Sejmi' i Senatu, w  otocze­
niu czlonkow Prezyd jum  obu izb  
parlam entarnych, udali się na pl.

; P :łsudskiego, gdzie złożyli w  imie 
j niu Sejm u i Senatu dw a w ieńce , 
ne grobie N ieznanego Żołnierza.

R z e t e l n o ś ć  l i c z n i k ó w
i o g r a n i c z e n i e  r a b a t ó w  te le fo n ic z n y c h

Spraw a obniżenia opłat za tele przy aparacie, kiedy nakręca się
ton w  W arszaw ie  staje się obec­
nie kw estją palącą. N ik t nie w ąt­
pi. iż dla ludzi pracy telefon bvł 
przed rokiem tańszy, niż obecnie 
Skasowanie obliczania rozmów  
raz na kw arta ł oraz zmniejsze­
nie rabatów  z 10  proc. r.a 2  proc. 
odg ryw a ł) w  podwyżce ceny za 
telefon g łów ną rolę.

Czy zarząd telefonów  m iał p ra ­
wo m oralne do obniżania rabatu?  
P A S T ‘a wyszła z założenia, że te­
lefonistki, które dawniej łączyły  
abonentów mogły się czasami my 
lić, z tej rac ji w ięc zarząd telefo­
nów m usiał dawać abonentom bo­
nifikatę na 10  proc. wszystkich  
połączeń Poniew aż —  zdanicir- 
P A S T ‘y —  automat przeliczyć się 
nie może, utrzym ania rabatu w  
ilości 10  proc. było nieuzasadnio­
ne i wobec tego obcięto je  o 8 
proc., zostaw iając 2 proc.

N a  co te 2  proc ?
Skoro dawniej telefonistki się 

myliły, słusznie, że wprow-adzi no 
zadość uczynienie w  form ie raba ­
tów 10  p rocentowyrh. ale skero 
automat się nie myli na cóż da­
rowano abonentom 2 proc.? N a  
„piękne oczy"?

Otóż tak nie jest. Autom at nie 
jest nieomylny. Przekonali się o 
tem abonenci w  tych miastach, 
gdzie automaty dzia ła ją  ju i  czas 
dłuższy. M ożna nerwy stracić

U  g r o b u

Nieznanego Żołnierza
W czora j jako w Dzień Zadusz­

ny przed grobem N ieznanego Żoł 
nierza płonęły znicze, a wojsko  
zaciągnęło podwójną wartę.

O godz. 1 2 -ej zlozył wieniec lau  
row y na grobie Nieznanego Żoł­
nierza w  imieniu P. Prezydenta  
Rzeczypospolitej szef gabinetu  
wojskowego, pik. Schally. O tej 
samej godzinie złożył wieniec p. 
m inister spraw  wojskowych, gen. 
T Kasprzycki.

O godz 12.30 złożył Wieniec 
prezes Rady M inistiów , p. M arjan  
Zynaram -Kościałkow  ski.

Przed grobem  p rzesuw ał) się 
tłumy w arszaw ian.

numer 66666  a odpow iada 666G7, 
lab  66676. Dopiero po paru  pvó- 
bach osiąga sń nareszcie num er 
żądany. *N ie mamy danych, czy ‘ a 
kie wypadki zdarza ją  się w W a r ­
szawie, choć ju ż  niektórzy abonu i 
ci zaczynają się uskarżać na i- 
m yłki" automai ów

Jak to jest możliwe —  zapyta 
czytelnik? Bardzo prosto. Kaśuy  
rt echanizm działa dokładnie, póki 
jest nowy, ale każdy zaczyr.a tra ­
cić na precyzyjności w7 m iarę s ie 
lan ia  się poszczególnych m etalo­
wych elementów.

Jak wiuzimy, automat nie jest 
nieom ylny!

A  l " Z " i k ?
Spraw a liczników jest już tro- 

( hę lepiej znana publiczność* w ar  
szewskiej. W  swoim  czasie słynny' 
Lył wypadek pewnej „Bratn iej Po | 
n o c y "  studenckiej, której* telefon  
zamknięto —  podczas w akacyj w  
lokalu a mimo to licznik w  P A -  
f T ‘cie chodził w  najlepsze i wy  
kazywTał rozmowy. N iedaw no na 
tle sporu o w skazania licznika to­
czył się proces między aplikant,:.i 
Ł-dwoke.o' im a zarządem  P A  . \  
W iem y o wypadkach, le  abonent, 
protestujący przeć: vko wska a- 
niom licznika uzyskiwał p ryw at­
n o  „ rabat" od wykazanych przez 
licznik rozmów, co najlepiej 
świadczy, iż nawet zarząd telei 
r.ów nie uważa wskazań licznika  
za dozt&toczny dowód przeprow a­
dzonych rozmów.

Jak wynika *z naszych rozważań  
urządzenia telefon iczne ''n ie  dają  
gw aran c ji całkowitej dokładności 
ani w  łączeniu, ani w  re jestrow a­
niu rozmów7. W  tych w arunkach  
rozumiemy, dlaczego nie skasowa  
no  . r a b a tó w ” u ogóle. A le nie ro-. 
zumiemj dlaczego je  wogóle ogra  
niczanc. O chłap w7 form ie rabatu  
2  procentowego jest w  tych w a ­
runkach śmieszny i tylko uv7aza- 
ny być rnoże za chęc podniesienia  
dochodowości Instytucji, w  poło­
w ie opartej na obcym, szwedzkim  
kapitale Jaknajrychle j krzywda, 
jaka  się w ten sposób stałs w a r  
szawskim  auonentom powinna być 
napraw iona.

N a sze 'u w ag i o telefonach w a r ­
szawskich wypow iadaliśm y z tej 
okazji, że Zw iązek Przem ysłu Pol 
skiego akurat zbiera skargi na  
zbyt wysoKie koszty telefonu. 
Skargi te, jak  pisaliśm y, są m aso­
we. N a  zasadzie dokładnych obli­
czeń okazuje się, ze przed rokiem  
telefon kosrlow7ał taniej.

Czy ma kosztować wi£c to samo 
cc przed rokiem? Naszem  zada­
ni im powinien kosztować m niej. 
Skoro się mówi o zmianie taryf, 
należy je  przystosować do zmie­
rzonych w arunków . W  ostatnich  
latach wszystkie w ysiłki zmierza- 
i) ku podniesieniu cen za telefon  
człowieka pracy. Czas jest obec­
nie, aby poszły one w  kierunku  
przeciwnym, gdyż kieszeń nasza 
w ciągu tych kilku lat stała się 
znacznie płytsza.

Fatalne skutki dla L w o w a
o o dniesie nia cen z a  te ie fo n

Jedna z agencyj opisuje skutki 
podniesienia opłat na telefony we 
L w o w ie :

„W szystkie w arsztat) pracy  
we Lw ow ie  odczuw ają juz obec­
nie brzem ię podwyżki telefonicz­
nej która w  dotkliwy sposóo ha­
muje wszelką in icjatyw ę i skazu­
je  s iery  gospodarcze na przysto­
sowanie się do stopniowego wy­
elim inowania telefonu jako srou 
ka porozum ienia".

„S ferv  kupieckie skarżą się, że 
podwyżka telefoniczna spowodo­
w ała  niemal zupełną m artwotę za­
pytań telefonicznych ze strony  
klientów, którzy przed podwyżką  
in ferm ow ah się zarówno w  skle­
pach, jak  i w  innych w arszta­
tach pracy o rzeczy, zw iazane z 
korisunicją, obrotem handlowymi i 
t. p. S fery  kupieckie uw aża ją  m ar  
twotę telefoniczną za jeden z groź  
nych ob jaw ów  pogorszenia się sy- 

{ tuacji na rynku handlowym ”*.


